
Chwała Wielkiemu 
Październikowi

I  „Aurora“  dala salwę z 
lewej burty. Huk jej dział 
wstrząsnął posadami sta­
rego zmurszałego świata 
i utorował drogę nowemu.
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żującym narody świata do 
walki z planami nowej 
wojny światowej, do walki 
przeciwko agresywnemu 
paktowi atlantyckiemu, do 
walki przeciwko utworze­
niu tzw. „arm ii europej­
skiej”  i „wspólnoty europej 
skiej” , w której znów mają 
odegrać główną rolę hitle­
rowskie niedobitki imperia­
lizmu niemieckiego.

Amerykańscy przywód­
cy obozu imperialistyczne­
go odrzucają każdą propo­
zycję Związku Radzieckie­
go. Usiłują wybrnąć z doj­
rzewającego kryzysu eko­
nomicznego i narastają­
cych sprzeczności we włas­
nym obozie, rozbudowują 
przemysł zbrojeniowy, wy­
ciągają ze śmietnika histo-

Związku Radzieckiego w 
walce o pokój na całym 
świecie stoi wielki naród 
chiński, stoją narody Pol­
ski, Czechosłowacji, Wę­
gier, Rumunii, Bułgarii, 
Albanii, Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokra­
tycznej, Mongolskiej Re­
publiki Ludowej, Niemiec­
kiej Republiki Demokra­
tycznej — stoi 800 milio­
nów ludzi, zjednoczonych 
w obozie pokoju i socjaliz­
mu.

Nie ma na świecie siły, 
która mogłaby powstrzy­
mać zwycięski marsz idei 
Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej, 
idei marksizmu - leniniz- 
mu. Praktyka Związku Ra­
dzieckiego i krajów demo-

rii bitych przez Arm ięita- kracji ludowej wykazuje,

i g # « «

• -  r  giife

*  . * & * + *  • '

36 lat temu — 7 listo­
pada 1917 roku — rewo­
lucyjny proletariat Rosji 
w sojuszu z pracującym 
chłopstwem, pod kierow­
nictwem stworzonej przez 
genialnego LENINA partii 
komunistycznej, obalił wła­
dzę kapitalistów i obszar­
ników. Po raz pierwszy w 
historii ludzkości klasa 
proletariuszy, klasa ucis­
kanych i wyzyskiwanych 
wzniosła się do stanowiska 
klasy panującej. Na miej­
sce państwa bankierów, 
fabrykantów i obszarni­
ków ustanowiła ona pań­
stwo socjalistyczne — dyk­
taturę proletariatu.

Wielka Październikowa 
Rewolucja Socjalistyczna, 
przerywając front świato­
wego imperializmu otwo­
rzyła nową erę w dziejach 
ludzkości — erę upadku 
kapitalizmu i triumfu so­
cjalizmu.

O ile 36 lat temu boha­
terski proletariat Rosji 
utrwalił władzę robotni­
ków i chłopów na jednej 
szóstej części kuli ziem­

skiej, to dziś niezwyciężo­
ne idee Wielkiego Paź­
dziernika wcielane są w 
życie przez jedną trzecią 
część ludzkości od Chin Lu­
dowych do Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

Pierwszym dekretem 
zwycięskiej władzy radziec 
kiej był dekret o pokoju. 
Ten historyczny leninow­
ski dekret stał się świętym 
sztandarem walki o pokój, 
który wysoko dzierży od 
36 lat pierwsze w świecie 
państwo socjalistyczne — 
Związek Radziecki.

Na przestrzeni 36 lat 
swego istnienia Związek 
Radziecki konsekwentnie 
realizuje politykę pokoju. 
Ta konsekwentna pokojo­
wa polityka Związku Ra­
dzieckiego porywa masy 
pracujące całego świata 
do walki przeciwko polity­
ce zbrojeń i agresji impe­
rialistów.

Masy pracujące gorąco 
popierają pokojową poli­
tykę Związku Radzieckie­
go, w którym pokładają 
swe nadzieje na zachowa­

nie trwałego pokoju. Pro­
pozycje ZSRR rozstrzyga­
nia wszystkich spornych 
spraw drogą rokowań, sta­
ły się zawołaniem mobili-

dziecką generałów hitle­
rowskich, odnawiają w 
adenauerowskim wydaniu 
haniebne teoryjki „rasy 
panów” . Taka polityka im­
perialistów nie może oczy­
wiście skończyć się ina­
czej, jak tylko ich hanieb­
ną klęską.

Na straży pokoju stoi nie­
zwyciężona potęga Związ­
ku Radzieckiego, który 
jest awangardą mas pra­
cujących całego świata w 
ich walce o pokój, demo­
krację i socjalizm. Ramię 
przy ramieniu z narodami

że jest ona słuszna, a za­
tem prawdziwa i niezwy­
ciężona.

Kraj budującego się ko­
munizmu, kraj zwycięskie­
go socjalizmu, niejedno­
krotnie wykazał swoją 
wyższość ustrojową nad 
kapitalizmem — ustrojem 
nędzy, bezrobocia i wojny.

Obecnie Związek Ra-* 
dziecki znajduje się na no­
wym etapie marszu, na eta­
pie przygotowanym przez 
całe dotychczasowe budow­
nictwo socjalistyczne.

(Ciąg dalszy na str. 2)

I X  P l e n u m  K C P Z P R
Uchwała o zwołaniu Ii Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Komunikat KC PZPR
W dniach 29 i 30 października br. odbyio się IX Plenum KC PZPR, które wysłuchało 

i przedyskutowało referat Towarzysza Bolesława Bieruta: „Zadania Partii w walce o szyb­
szy wzrost stopy życiowej mas pracujących w obecnym okresie budownictwa socjalistycz­
nego“ .

Plenum postanowiło przyjąć referat Towarzysza Bieruta jako wytyczną działania Partii 
przy rozwiązywaniu zadań polityczno-gospodarczych obecnego okresu.

Plenum powzięło następującą uchwałę w sprawie zwołania II Zjazdu PZPR.
Plenum Komitetu Centralnego PZPR postanawia zwołać do Warszawy w dniu 16 stycz­

nia 1954 r. II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.
Plenum Komitetu Centralnego PZPR ustala następujący porządek dzienny II Zjazdu:

1. Sprawozdanie Komitetu Centralnego PZPR.
2. Sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej.
3. Główne zadania gospodarcze dwóch ostatnich lat (1954—1955) Planu 6-letnlego.
4. O zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954—1955 i o zapewnieniu niezbędnych 

środków dla wzrostu produkcji rolniczej.
5. Zadania organizacyjne i poprawki do statutu Partii.
6. Wybory naczelnych władz partyjnych.

Plenum ustala następujące normy przedstawicielstwa i tryb wyborów na zjazd: *
a) jeden delegat z głosem decydującym na 1.000 członków i kandydatów Partii,
b) delegaci na zjazd będą wybierani w tajnym głosowaniu na powiatowych (miej­

skich) konferencjach partyjnych, w Warszawie i Łodzi delegaci będą wybierani 
na dzielnicowych konferencjach partyjnych.

Referat Towarzysza Bolesława Bieruta i tezy przedzjazdowe będą publikowane w ciągu 
dni najbliższych.

Niech żyje wielki naród radziecki — budowniczy komunizmu!
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Chwała Wielkiemu Październikowi
(Dokończenie ze str. X)
W Związku Radzieckim 

stworzony został potężny 
przemysł, żadne państwo 
na świecie nie ma tak wy­
soko zmechanizowanego 
rolnictwa. Począwszy od: 
1923, roku — tj-. faktycz­
nie od żakończenia 1voj,ny 
domowej-/-produkcja prze-/ 
mysłu w Związku Radziec­
kim wzrosła 29 razy, przy 
czym 70 procent tego 
wzrostu przypada na pro- ■ 
dukcję środków produkcji. 
W ciągu ostatnich, tylko 
12 lat — od 1940 do 1952 
roku — produkcja prze­
mysłowa w ZSRR wzrosła 
2,3 razy, mimo że w tym 
okresie pokojowe budow­
nictwo przerwała Wojna 
Narodowa z hitlerowskim 
najeźdźcą.

Tak kolosalny rozwój 
produkcji przemysłowej 
stworzył wielką bazę tech­
niczno - przemysłową do 
przejścia na szybkie tem­
po rozwoju przemysłu lek­
kiego, produkcji artyku­
łów powszechnego użytku. 
Stworzone zostały warun­
ki dla zapewnienia naro­
dom radzieckim obfitości 
artykułów przemysłowych 
i spożywczych.

Jak wielkie możliwości 
W dziedzinie rozwoju pro­
dukcji artykułów powszech 
nego użytku posiada obec­
nie Związek Radziecki, 
świadczy następujący fakt: 
w 1953 roku na produkcję 
artykułów powszechnego 
użytku przydziela się znacz 
nie więcej aluminium niż 
wynosiła całą jego pro­
dukcja w 1937 roku.

Opublikowane ostatnio 
przez ; , Radę: . Ministrów 
ZSRR i KC KPZR uchwa­
ły o rozszerzeniu produk­
cji wyrobów przemysło­
wych powszechnego użyt­
ku i artykułów spożyw­
czych oraz podniesienie 
ich jakości, świadczą o gi­
gantycznym programie zde 
cydowanego podniesienia 
dobrobytu narodów ra­
dzieckich w ciągu najbliż­
szych 2—3 lat.

Ten gigantyczny pro­
gram stworzenia obfitości 
produktów w Związku Ra­
dzieckim, jest dodatko­
wym bodźcem i natchnie­
niem mas pracujących ca­
łego świata do walki o ta­
ki właśnie ustrój komu­
nistyczny.

Z podziwem śledzą pro­
ści ludzie na całym świe-

cie, jak Związek Radziec­
ki kroczy od sukcesu do 
sukcesu pod kierownic­
twem zahartowanej w bo­
jach Komunistycznej Par­
t i i  Związku Radzieckiego. 
Dlatego też w dniu 7 li­
stopada świętować będą 
razem z narodami radziec­
kimi rocznicę Wielkiej 
Październikowej Rewoluji 
Socjalistycznej — główne­
go źródła osiągnięć robot­
ników, chłopów i inteli­
gencji pracującej ZSRR.

Razem z narodami Związ­
ku Radzieckiego świętować 
będą sławną rocznicę Wiel­
kiego Października ludy 
krajów kolonialnych i za­
leżnych. Ich walce bowiem 
przyświecają wielkie idee 
Rewolucji Październiko­
wej — idee społecznego i 
narodowego wyzwolenia.

Razem z narodami Związ­
ku Radzieckiego świętować 
będą tę wielką rocznicę na­
rody krajów demokracji 
ludowej, a między nimi i 
naród polski, dla którego 
przyjaźń, pomoc i przykład 
Kraju Rad jest źródłem 
osiągnięć w budownictwie 
socjalizmu.

Polscy robotnicy i chło­
pi, stoczniowcy i rybacy,

stosujący w pracy radziec­
kie, metody, odczuwają na 
każdym kroku bratnią po­
moc radziecką, razem z 
wszystkimi ludźmi pracy 
na całym świecie pozdra­
wiają budowniczych komu­
nizmu, budowniczych ustro 
ju wolnych i szczęśliwych 
ludzi.

We wspaniałym rozkwi­
cie sił materialnych i kul­
turalnych Związku Ra­
dzieckiego, naród nasz wi­
dzi swoje własne, wspania­
łe jutro. Dlatego wznosi­
my z całego serca okrzyk:

— Niech żyje 36 roczni­
ca Wielkiej Październiko­

wej Rewolucji Socjalistycz­
nej !

— Niech żyje Wielki 
Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich —- 
niezłomna ostoja pokoju 
na całym świecie!

— Niech żyje Komuni­
styczna Partia Związku 
Radzieckiego, wielka kie­
rownicza i przewodnia si­
ła narodu radzieckiego w 
walce o zbudowanie komu­
nizmu !

— Niech żyje wieczna 
przyjaźń narodu polskiego 
z narodami Związku ■'Ra­
dzieckiego !

Na drodze ku komunizmowi
lipcu br. w Uniwersytecie I ll i­
nois, oświadczył:

„Związek Radziecki osiągną} 
po wojnie wspaniałe i niepoko­
jące sukcesy w dziedzinie gos­
podarczej... Jest to oczywiście 
bardzo szybkie tempo rozwo­
ju... Jeśli to tempo rozwoju utrzy 
ma się, co jest rzeęzą prawdo­
podobną, to kiedyś w latach 
1960-tych potęga gospodarcza 
Związku Radzieckiego zrówna 
się z potęgą gospodarczą Euro­
py zachodniej i prześcignie ją. 
Jest to niezbyt przyjemna sytu­
acja, lecz jednocześnie jest to 
czynnik, o którym zawsze po­
winniśmy pamiętać“ .

Oto, co niepokoi panów imper 
ialistów, co wywołuje u nich 
„niezbyt przyjemną sytuację“ i 
niezbyt przyjemny wyraz twa­
rzy. I  czymże usiłują oni stra­
szyć narody? Perspektywa wzro 
stu dobrobytu narodów radziec­
kich? Zaiste, dziwne są te ar­
gumenty.

Masy pracujące krajów kapi­
talistycznych z podziwem śledzą 
wspaniały rozwój ekonomiki i 
.kultury w Związku Radzieckim 
i porównują własny byt z nieu­

stannie podnoszącym się pozio­
mem życia narodów radzieckich. 
Tego właśnie porównania, a za

Dzięki Wielkiej '‘Październ kowej 
Rewolucji, dzięki socjalistycznej 
gospodarce zmierzającej ku ko­
munizmowi — rozkw.la kultura, 
szczęście i dobroby1. Na zdjęciu 
u góry — nowoczesny sejner ry­
backi przodującego w świecie ry­
bołówstwa radzieckiego wyrusza 
na potowy, V dołu — podczas se­
zonu połowów ryb łososiowatych 
kety i gorbuszy, olbrzymie ilości 
tych ryb dostarczają sejnery d o , 
kombinatów rybnych na .Primoriu- Fot.: „Sowiecki) Sojuz“  i ,*Ogbniok" .

Każdy krok naprzód w rozwo 
ju Związku Radzieckiego odczu 
wają imperialiści, jak uderzenie 
obuchem w g'owę. Przeraża 
ich każda obniżka cen, każda no 
wa fabryka, każdy nowy uniwer 
sytet. Nie mogąc przemilczeć o- 
siągnieć pokojowego budownict­

wa Kraju Rad, usiłują oni przed 
stawić sprawę w ten sposób, że 
sukcesy ekonomiczne ZSRR za­
grażają rzekomo innym naro­
dom.

Tak np. zastępca sekretarza 
stanu USA do spraw gospodar­
czych, Wough, przemawiając w

tym i wyciągania wniosków, bo­
ją się najwięcej imperialiści.

Bo jakiego to robotnika, czy 
chłopa może zaniepokoić fakt, że 
w 1956 roku Związek Radziecki 
wyprodukuje 3 miliony maszyn 
do szycia, że w 1955 roku wy­
produkuje 330 tysięcy lodówek 
domowych, 64 tysiące garnków 
aluminiowych, lub 3 miliony 445 
tysięcy rowerów?

Jakie pytanie postawi przed 
sobą człowiek pracy w kraju 
kapitalistycznym, gdy przeczyta 
(jeśli cenzura nie wykreśli), że 
w 1955 roku sam tylko przemysł 
państwowy ZSRR wyprodukuje 
przeszło 2 5 mMiona ton mięsa, 
a w 1956 — 3 miliony ton? Że wę 
dlin wyprodukuje w 1955 roku 
850 tysięcy ton, a w roku 1956 
— 1 milion ton? Że masła mle­
czarskiego wyprodukuje w 1955 
roku 560 tysięcy tpn, a w roku 
1956 — 650 tysięcy ton?

Jakie pytanie postawi przed 
sobą rybak w kraju kapitalistycz 
nym, gdy przeczyta, że w 1955 
roku po ów ryb w ZSRR wynie­
sie około 32 milionów kwintali, 
a w roku 1956 — 36 milonów 
kwintali? Że połów śledzi wy­
niesie w 1956 roku prawie 8 
milionów kwintali? Że produkcja 
rybną w zakresie Ministerstwa 
Przemysłu Spożywczego ZSRR 
wyniesie w 1955 roku 2 miliony 
10 tysięcy ton? »

Każdy wie, że wzrastająca 
produkcja przemysłowa, czy rol­
na w ustroju socjalistycznym nie 
grozi nadprodukcją, czy bezro­
bociem. Im więcej wyproduko­
wano artykułów i towarów, tym 
większe są w ustroju socjali­
stycznym możliwości obniżki 
cen, a zatem i zwiększenie do­
brobytu narodu.

Do jakich więc wniosków doj­
dzie człowiek pracy w kraju ka­
pitalistycznym, gdy porówna, że 
w Związku Radzieckim po 1947 
roku ceny chleba, mięsa i masła 
obniżyły się trzykrotnie, a we 
Francji ceny tych towarów (w 
tym samym okresie) wzrosły 
dwukrotnie, mięsa — 1,5 raza i 
masła 2,5 raza?

W. tych pytaniach i wnios­
kach," jakie mogą wyciągnąć i

wyciągają masy pracujące świa­
ta kapitalistycznego leży sedno 
zaniepokojenia imperialistów, 
których agresywne plany i for­
sowanie zbrojeń, łożą się coraz 
większym brzemieniem na bar­
ki ludu pracującego.

Ale to, co niepokoi imperiali­
stów budzi podziw wszystkich 
prostych ludzi na całym świecie. 
Oto jest ustrój — powiadają oni 
— którego nam właśnie potrze­
ba. Ustrój bez kapitalistów, bez 
wyzysku człowieka przez czło­
wieka, ustrój dobrobytu i szczę­
ścia.

„Prości ludzie na całym świe 
cie — powiedział minister han­
dlu ZSRR, Mikojan, w referacie 
wygłoszonym na Wszechzwiąz- 
kowej Naradzie Pracowników 
Handlu — nie lękają się naszych 
sukcesów, ponieważ widzą, że 
wszystkie nasze wysiłki zmie­
rzają do jednego celu — do stwo 
rżenia obfitości artykułów żyw­
nościowych, obfitości wyrobów 
przemysłowych i do zbudowania 
społeczeństwa komunistyczne­
go“ .

Temu właśnie celowi — zbu­
dowaniu społeczeństwa komuni­
stycznego — służą m. in. opu­
blikowane niedawno uchwały 
Rady Ministrów ZSRR i KC 
KPZR w sprawie rozszerzenia 
produkcji artykułów żywnościo­
wych i towarów przemysłowych 
powszechnego użytku oraz pod­
niesienia ich jakości. Z tych to 
uchwał zaczerpnęliśmy tych kil­
ka cyfr, które podaliśmy wyżej. 
Świadczą one o rozwinięciu gi­
gantycznego programu zdecydo­
wanego podniesienia poziomu 
zaopatrzenia Kraju Rad przez 
stworzenie obfitości artykułów 
żywnościowych i przemysło­
wych, jako jednej z przesłanek 
zbudowania komunizmu.

K. J.

\



R Y B A K  M O R S K I  N r  45 (58) Str. 5K o r e s p o n d e n c i  p i s z ą
zobowiązań październikowycho wykonaniu

Listy, które otrzymujemy od 
naszych korespondentów, mówią 
o realizacji podjętych zobowią­
zań dla uczczenia 36 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej. Podejmowali zobowiąza­
nia rybacy kutrowi, pracownicy 
przetwórstwa, obsługi lądowej, 
administracji, łodziowcy i ryba­
cy dalekomorscy. Listy korespon 
dentów cechuje głęboka troska 
o wykonanie i przekroczenie pla 
nów, o nie pozostanie w tyle w 
walce o pełną realizację planu 
ostatniego kwartału.

Jak nam donosi nasz kores-

32“ , „Kol 40“ , „Kol 26“ i- „Kol 
29“ , w wyniku realizacji zobo­
wiązań październikowych, wyko 
naly plan miesięczny w przeszło 
105 proc. Korespondent zazna­
cza również, że szyper „Kol 29“ 
Jan MAŁOLEPSZY, który jest 
zarówno kierownikiem zespołu, 
podjął .hasło, przódują.cego szy­
pra ‘Bronisława KOPICKIEGO 
— „w moim zespole ani jednej 
jednostki, która nie/ wykona pla 
nu połowów“ . Zobowiązania, pra 
cowników lądowych i admini­
stracji „Barki“ dały dużo 
oszczędności i przyczyniły się do

obniżki kosztów własnych przed 
siębiorstwa w IV kwartale o 4%.

„Dalsze trzy zespoły .Certy“ 
— pisze nasz korespondent A. 
DRYWA .— wykonały przedter­
minowo roczne plany. Są to: za 
toga „Lag 8“ z szyprem Tade­
uszem TROSZYNSKIM, załoga 
„Trb 5‘ z szyprem Wincentym 
ŻAKIEM oraz załoga „War 16“ 
z szyprem Bronisławem KANI- 
GOWSKIM. Cenne zobowiąza­
nia rybaków baz Stołczyn, Trze 
bież, Stepnica i Przytor, przynio 
sły duże oszczędności Spółdziel 
ni „Certa“ .

pondent Jerzy BARANOWSKI, 
załoga s/t „Saturn“ już w dniu 
11 października zameldowała z 
morza przez radio o wykonaniu 
zobowiązań, które pomogły do 
wykonania w tym samym dniu 
miesięcznego planu.

W dniu 25. 10. br. o wykona­
niu planu miesięcznego dzięki 
realizacji zobowiązań, zameldo­
wały też załogi s/t „Pollux“ , s/t 
„Rega“ , s/t „Merkury", s/t „Po­
kucie“ , s/t „Uran“ , s/t „Urania“ , 
s/t „Kwiczoł“ , s/t „DiJop“ , md 
„Czajka“ , m/t „Słowik“ , m/t 
„Sójka“ , md „Sowa“ , i i i  „Wul- 
kania“ , s/t „Orion“ i m/v „Ko­
rab 11“ .

Również załogi trzech kutrów 
Spółdzielni „Gryf“ we Władysła 
wowie, jak pjsze ob. Aleksander 
CZAJA, dzięki zobowiązaniom, 
wykonały już 20. 10. miesięczny 
plan. Są to załogi „Wjła 98“ z 
młodym szprem Leopem MA­
CHEM, która wykonała miesięcz 
ny plan w 154,6 proc,; załoga 
„Wła 95“ z szyprem Erykiem 
BUDZISZEM (108,7 proc.) oraz 
„Wła 81“ z szyprem Augusty­
nem SKOCZKE, który' wykonał 
w 106,3 proc. plan miesięczny 
do 20. 10. br. Korespondent KA­
MIŃSKI pisze o wykonaniu ̂ zo­
bowiązań rybaków „Arki“ z Wła 
dysławowa. Zobowiązanie wyko 
nała dwa dni wcześniej załoga 
Gdy 22“ z szyprem Zygfrydem 

STRUCKIEM. Plany połowowe 
za miesiąc październik przekro­
czyły dzięki zobowiązaniom row 
nież załogi „Gdy 32“ z szyprem 
Józefem P1PEREM, „Gdy 37 , 
Gdy 32“ , i „Wła 66“ z szypra­

mi Emilem KROLLEM, Albinem 
MUZĄ i Antonim KROLLEM.

W „Arce“ w Gdyni w zobo­
wiązaniach dla uczczenia 36 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź 
dziernikowej bierze udział l59o 
pracowników i 163 grupy związ 
kowe.

Spółdzielnia „Wyzwolenie“ re 
alizując zobowiązania paździer­
nikowe, wykonała miesięczny 
plan do dnia 27. 10. br. ilościo­
wo w 100 proc. a wartościowo 
w 102,5 proc.

Korespondent z Helu ob. Leon 
USAREK pisze, że zobowiązania 
październikowe rybaków arkow- 
skich z bazy Heł, pomogły im w 
dużej mierze wyrównać zaległo­
ści w wykonaniu planu. Inicjato­
rem zobowiązań była załoga 
kutra „Gdy 154“ , która wraz z 
załogą „Gdy 152“ do dnia 22. 
10. br. wykonała miesięczny 
plan w 100 proc.

Rybacy indywidualni z bazy 
Hel jak donosi korespondent 
Wacław BUGAJEWSKI, między 
innymi zobowiązali się do wy­
chodzenia na połowy kilkudnio­
we, do końca br. robić jeden za­
ciąg , dodatkowo, wykonać przed 
terminem roczny plan. Zobowią­
zanie podjęły załogi: „Hel 1“ , 
„Hel 2“ , „Hel 3“ , „Hel 5“ , 
„Hel 19“ , „Hel 20“ , „Hel 22“ , 
„Hel 28“ , „Hel 51“ , „Hel 53“ , 
„Hel 54“ i „Hel 73“ oraz „Wła 
72“ , „Wła 44“ , „Wła 35“ , „Wła 
40“ , „Wła 54“ , „Wła 34“ , „Wła 
29“ , „Wła 33“ , „Wła 56“ i 
„Wła 39“ .

Korespondent St. NOWAK do 
nosi nam o realizacji zobowią­
zań w kołobrzeskiej „Barce“ . 
Załogi kutrów „Koł 34“ , „Kot 
37“ , „Koł 41“ , „Koł 42“ , „Koł

Chociaż wiadomość o budowie 
nowych osiedli mieszkaniowych, 
zakładów pracy i instytucji do­
chodzą do nas ze wszystkich 
stron kraju, przekonujemy się o 
tym naocznie, nawet nie intere­
sując się specjalnie, samo to 
bowiem rzuca się w oczy. Roz­
poczęcie budowy za maleńkim za 
gajnikiem z lewej strony drogi 
wzbudziło jednak duże zaintere­
sowanie wśród mieszkańców Wła 
dysławowa. Przechodnie często 
zatrzymywali się i spoglądali na 
maleńkie wzgórze.

4 października robotnicy roz­
poczęli budowę. 22. 10. br. były 
już zbudowane fundamenty i pół 
nocna ściana aż po dach.

To Wiadysław KOS, szyper 
„Arki“ buduje sobie domek mie­
szkalny. Do 15 listopada chce 
zakończyć budowę w surowym 
stanie, a wiosną przyszłego ro­
ku wykończyć już zupełnie. Pla­
ny są ambitne, a harmonogram 
robót dość napięty. Władysław 
KOS jest jednak spokojny.. 
Wszystko układa się pomyślnie, 
a wynikające trudności szybko 
likwiduje przy Wydajnej pomo­
cy „Arki“ . Władysław KOS już 
dawno marzył o własnym, wy­
godnym. domku, ale jakoś mu 
nie wychodziło. Jakiś czas pra­
cował w „Arce“ w Ustce, później 
wrócił znów do Władysławowa 
i pracował na kutrze indywidu­

alnym. Dopiero w maju, 1951 r. 
przeszedł już na stałe do „Arki“ 
we Władysławowie i dawne, 
mgliste marzenia zaczęły przy­
bierać realniejsze kształty.

Wreszcie zdecydował się wy­
stąpić do.PRN z prośbą o przy­
dzielenie mu działki pod budo­
wę. Wniosek rozpatrzono szyb­
ko i przydzielono działkę 750 m2 
na obszarze, gdzie w myśl pla­
nów urbanistycznych ma pow­
stać cała kolonia rybacka.

Architekt Powiatowej Rady 
Narodowej w Wejherowie opra­
cował plany. Robota ruszyła 
pełną parą.

Za kilka miesięcy KOS będzie 
wracał z morza już do własne­
go, pięknego i wygodnego dom­
ku. Wolne chwile po pracy bę­
dzie spędzał we własnym ogród 
ku.

Syn Marian, obecnie uczący 
się w VI kl. już niedługo będzie 
odrabiał lekcje w jasnym, sło­
necznym pokoiku.

Na tę radosną, pełną szczęś­
cia przyszłość Władysław KOS 
zasłużył sobie sumienną i wydaj 
ną pracą. On, jako drugi w „A r­
ce“ po „Gdy 22" już 17 sierp­
nia wykona! plan roczny. Tak 
doskonały wynik uzyskał dzięki 
przełamywaniu niesłusznych, o- 
portunistycznych przesądów. Na 
małym, 15-metrowym kutrze 
„Gdy 161“ razem z dużymi ku­
trami wychodził na Rynnę Słup­
ską, Pierwszy pokazał drogę in­
nym i teraz już nikt nie boi się 
tam wychodzić.

System płac w rybołówstwie 
gwarantuje rybakom duże zarób 
ki. KOS korzystał z dobro­
dziejstw portu i przez wysokie 
przekraczanie planu zapewnił 
sobie możtiwość dużych zarob­
ków i tym samym budowę włas­
nego domku.

KOSOWI — sumiennemu pra­
cownikowi, z wydatną pomocą 
przychodzi kierownictwo przed­
siębiorstwa. Pożyczono mu ce­
mentu, cegły, udostępniono tani

budują sobie domki
transport i zagwarantowano po­
życzkę pieniężną. KOS dostanie 
pożyczkę w takiej wysokości, ja­
ka będzie potrzebna do zunełne-

Szyper 1\US na ile swego budującego 
się domku we Władysławów, e.

Fot.: M. Syrowaiko
go wykończenia budowy i zo­
stanie ona rozłożona na dogod­
ne do spłacania raty.

KOS zrobił początek. Na k il­
kunastu Hektarowym polu samot 
nie w słońcu odbija się sylwet­
ka wznoszonego budynku, ale 
już kawałek dalej, na następnej

Szedł Anton jednego dnia pod 
wieczór do Helu. Wëbrô} sę na 
piechtą, bo z Jastarnie aż pra­
wie pod Hel dostół sę autem. 
Las póchniół jesinną mokroscą, 
a przez drzewa przedzćrół sę 
szum morza. Antonowi beto let­
ko na sercu, bo akurat mëslôl o 
tym, jak to Pucanie wëgralë w 
turnieju rëbackiech sportowców 
w Darłowie.

— Dejgo jadowi! — mreczół 
do sebie. — Ale sę postawilë! 
Nié ma co! Sportówcowie z nich 
są na sto dwa! Zasluzëlë na tó, 
że „Puchar“ dostol sę w ich rę­
ce! To je dowód, że rëbackô 
młodzież potrafi, kiéj ona chce!

Jo. Znowu jedna drużyna je 
więcej; Wiôlkô Wieś. i Puck są 
teróz u nas temë, co to bronią 
naszego sportowego honore.

Anton tak był zajęty swoim 
mëslenim, że nawet nie zauwa­
żył jak przed nim na drodze wër 
rósł chłop jak dąb. Był to rëbôk 
z Hélu. Wanożk aż sę przestra­
szył, ale kiéj poznôl swojego 
drëcha, rozsmiół sę:

— Mëslôl jem, że to jastarnic- 
ki „ferszta“ , znóny przóde lat 
ze straszenigo Jastarnióków, bo 
on też podobno miól , porządny 
nos! Witójże drëchu! A gdze to 
cebie pomuchlë niosą?

— Był jem sobie tu tak wla­
zły dzesęc kroków w las, bo to 
czasę bë sę jakiś pôl przëdôt do 
żaków. Ko w MCZ-ce takiech 
prostëch rzeczy trudno sę doszë- 
kac. Ale, ale! Wejle, dobrze żes 
sę Antonie tu nalózl! Zańdzeme 
so wieczór do mojego sąsada i 
sobie trochę popleszczemë. Tak 
sę sklôdô, że je tu nas porę, co

Siadem naszych inteuaenąi
W  z w ią z k u  z a r ty k u łe m  p t. „ G d y  149" 

p o w r.ó c ił z M o rza  P ó łn o c n e g o " za­
m ieszczonym  w  n r  40 (53), Pp D „ D a l-  
m o r"  w y ja ś n ia :

„ N a  ra z ie  p ro b le m  oczyszczan ia  o- 
le ju  zo s ta ł ro z w ią z a n y  d o ra źn ie  przez 
za łogę  m aszynow ą  „ M o r s k ie j W o l i "  
p rzez o d p o w ie d n ia  p rze b u d o w ę  ru ro ­
c ią g u , d z ię k i czem u o le j d la  je d n o s te k  
ło w c z y c h  z o s ta je  w y o d rę b n io n y  do 
czystego z b io rn ik a  zastępczego, skąd  
z k o le i p rze p o m p o w yw a n y  je s t na 
s ta tk i i  k u t ry .  W iró w k ę  p la n u je m y  
za ku p ić  z k re d y tó w  PI 1954 r.

B ra k u ją c e g o  ra d io te c h n ik a  p rze s ła ­
liś m y  na „S ta lo w a  W o lę " ,  k tó ry  od 
tego czasu d o k o n u je  n a p ra w  a p a ra tu r 
ra d io w y c h  na s ta tku -b a z ie  i  je d n o s t­
ka ch  z n ią  w s p ó łp ra c u ją c y c h ."

działce stoi stos cegieł. Za kilka 
dni będzie ich więcej. Zachęceni 
przykładem rybacy coraz licz­
niej zgłaszają chęć budowy włas 
nych domków. Do tej chwili zde 
cydowało się już 17 i w dalszym 
ciągu napływają zgłoszenia. 
Wszyscy oni, to przodujący ry­
bacy w „Arce“ . Wszyscy uzy­
skają pomoc kierownictwa.

W niedalekiej przyszłości zre­
alizowane zostaną plany. Na 
wzgórzu, z lewej strony drogi 
będzie połyskiwać w słońcu czer 
wienią dachówek 148 rybackich 
budynków. KOS jest zadowolo­
ny. "

Żadnych kłopotów przy budo­
wie nie ma. Chce tylko, by w 
Pucku jak najwcześniej ukończo 
no remont jego kutra, by jak naj 
prędzej wykonać Plan 6-letni.

W. Ł.

Trzy dalsze kutry „Belony“
wykonały plan roczny
Do dnia 23 października br. 

trzy dalsze kutry „Betony“ prze 
kroczyły zadania rocznego pla­
nu. Są to: „Koł 9“ z szyprem 
Antonim KUNATHEIW, „Koł 13" 
ź szyprem Henrykiem WITKÓW 
SKIM i „Koł 16“ z szyprem Ka­
rolem GRZEGORK1EM.

Koł.

*  *  *
W  sp ra w ie  a r ty k u łu  z n r  35 (48) p t. 

„P ia n  re m o n tó w  je d n o s te k  d a le k o m o r­
s k ic h  m e  m oże b y ć  sko n s tru o w a n y  
m e to dą  s u f ito w ą " ,  PPD „ D a im o r "  k o ­
m u n ik u je :

„ J a k  in fo rm u je  nas C e n tra ln y  Za­
rzą d  R y b o łó w s tw a  M o rs k ie g o , w  paź ­
d z ie rn ik u  b ie żą ce g o  ro k u  u k o ń c z o n y  
zostam e d ru k  je u n o lite g o  (d la  ca łe g o  
re so rtu  ry b o łó w s tw a )  ty p u  „ m e t r y k  
je d n o s te k  p ły w a ją c y c h " ,  w  k tó ry c h  
o k re ś lo n y  będz ie  ty p  i  c h a ra k te ry s ty ­
k a  je d n o s tk i,  ro k  b u d o w y , g łó w n e  
dane m aszyny n a p ę d o w e j, u rzą d ze ń  
te c h n ic z n y c h  i  m ecnan izm ó w  p om oc­
n iczych .

J e ż e li ch o d z i o za zn a ja m ia n ie  z os­
ta teczn ą  w e rs ją  s p e c y f ik a c ji re m o n to ­
w e j m e ch a n ikó w  na s ta tka ch , to  za­
sada ta  je s t  przez nas stosow ana. 
N ie m n ie j p ły n n o ś ć  za łó g  s ta tk ó w  p o ­
w o d u je  częste zm ia n y  obsa dy Jedno­
s te k , w o bec czego m ó g ł s ię  zd a rzyć  
w yp a d e k , że  n o w o z a o k rę to w a n y  m e­
ch a n ik  n ie  z n a ł s p e c y f ik a c ji o k rę to ­
w e j danego s ta tk u . D la  p o d n ie s ie n ia  
Jakośc i sp o rzą d za n ych  przez m e c h a n i­
k ó w  s ta tk ó w  s p e c y f ik a c ji re m o n to ­
w y c h , zaga d n ie n ie  -to zos ta ło  w p ro w a ­
dzone do p ro g ra m u  s z k o le n io w e g o  na 
w s z y s tk ic h  k u rsa ch  ry b a c k ic h , g d yż  
je d y n ie  u m ie ję tn o ś ć  w ła ś c iw e g o  o p ra ­
c o w y w a n ia  za p o trze b o w a ń  re m o n to ­
w y c h  m oże b y ć  p o d s ta w ą  do re a ln e ­
go p la n o w a n ia  g o to w o śc i te c h n ic z n e j. "

*  *  *
W  z w ią z k u  z n o ta tk ą  w  d z ia le  

„S ia d e m ^  naszych  in te r w e n c ji"  o p ra ­
cy  k o m ó rk i ra c jo n a iiz a to rs K ie j „ D a l-  
m o ru " ,  zam ieszczone j w  n r  33 (51), 
PPD „ D a im o r ”  w y ja ś n ia :

„S łu s z n e  je s t  w  no ta tce , że p o m y ­
s ły  ra c jo n a liz a to rs k ie  zg łaszane do 
S e k c ji P ostępu Tech n iczne go  naszego 
p rz e d s ię b io rs tw a  n ie  są dość  szybko  
re a lizo w a n e . P o stano w iono  p rz y d z ie lić  
s e k c ji d o d a tk o w o  je d n e g o  p ra c o w n ik a  
a d m .n is lra c y jn e g o , poza ty m  w y ty p o ­
w a ć d w óch  s p e c ja lis tó w  w  W a rs z ta ­
tach  P o g o tw ia  Tech n iczne go  do ro z ­
p ra c o w y w a n ia  p ro to ty p ó w  p ro je k tó w , 
uzna nych  przez K o m is ję  U s p ra w n ie ń . 
P o s ta n o w ie n ia  te  z re a lizo w a n o . Poza 
ty m  o s ta tn io  p o w o ła n o  do  ż y c ia  na 
te re n ie  naszego p rz e d s ię b io rs tw a  „R a ­
dę S z y p ró w " , k tó ra  będzie  w s p ó łp ra ­
co w a ć  z S e k c ją  T e ch n o lo g iczn ą  D z ia ­
łu  Sprzętu  R yb a ck ie g o  w  ro z p ra c o w y ­
w a n iu  zg ło szo n ych  p ro je k tó w  u sp ra w ­
n ia ją c y c h  sp rzę t p o ło w o w y ."

*  *  *
PUR „ O d r a "  w  o d p o w ie d z i na n o ­

ta tk ę  p t. „K o re s p o n d e n c i p is z ą "  z n r  
30 (43) n a d e s ła ło  n a s tę p u ją c e  w y ja ś ­
n ie n ie :

„ W  d n iu  24. IX .  53 r. o d b y ło  s ię  
pos iedzen ie  o rg a n iz a c y jn e , na k tó ry m  
zo s ta ł w y b ra n y  za rząd  K lu b u  T e c h n ik i 
i  R a c jo n a liz a c ji.  N o w y  zarząd  p o s ta ­
n o w ił  z o rg a n izo w a ć  p ropag andę  ru ch u  
ra c jo n a liz a to rs k ie g o , a ło ż y ć  b ib lio te ­
kę , w y p o s a ż y ć  K lu u  w  pom oce te ch ­
n iczne , w y z n a c z y ć  g o d z in y  k o n s u lta c ji 
d la  ra c jo n a liz a to ró w , o p ra co w a ć  te ­
m a ty k ę . L o k a l na s ie dz ibę  K lu b u  zo ­
s ta ł p rz y d z ie lo n y  przez D y re k c ję  w  
D om u R y b a k a ."

Sqsedzkô
narada

mają trzë dni czas, bo kutrë 
nóm remonteją.

Jak wëszlë  ̂z łase, Anton po- 
częstowól topaką. Dym z pipów 
zaczął sę senąc, jak ubogiemu z 
komina.

A wieczór był tego dnia dló 
Antóna wesoły. Zeszłe sę po są- 
sedzku i, jak to bywó, zaczęle 
sobie opowiadać o stôrëch i no- 
wëch dzejach. Wiele bëlo\do opo 
wiodanigo; o wiéjach na morzu, 
ktërne szarpalë bôtë, o maszo- 
prejach...

Tak sę zlożelo, że naróz Anto­
nowi coś w głowie sę zaswié- 
cëîo. Aż wnet gwizdnął!

— Në jo! Tak Ie mnie rzeczëta, 
czemu* to dziś dnia nasi drësze 
rëbôcë tak popuszczëlë z tym lo- 
sosę?

Prôwda bêla. Ko przóde lat 
lososowé maszopreje u nas bëlë 
znóne i nawet sę doczekalë, że
0 nich piszą uczone ksęgi! Jak- 
żebe nié! Wledzelë o tym drësze
1 temu to odrazę zaczęle gadać. 
Każdy w swoją:

— Jo, losos ucekl od brzegu...
— Za slabé kutrë...

— A i wiater nie chce nóm 
dac...

— ,Co nie chce dac? — przer- 
wół tu Anton.

— Wiesz dobrze, że sztormë 
dlô rëbôka, to tak, jak susza w 
polu. Cësz më so mômë pora- 
dzëc?

Potemu jesz długo plestalë na 
ten temat, ale nic nié moglë ura 
dzëc. To jedno wcąg sę plotło 
przez gódki, że losos je za dalek 
od strąde. Widzec belo, że trze­
ba bë go przegnać bleżej 'do 
kraju. Na to jednak ju nawet 
Anton w mëslach móchnąl ręką.

— Jednym słowem trzeba coś 
uradzec — prawił — bo tak to 
takô wësôk urodzono rybka, jak 
losos, może sę z nas wësmiôc. A 
to bë bel dlô nas rëbôkôw 
wstyd.

Wanożk rzeki „dlô nas rëbô­
kôw“ , bo ju po tym jastarnic- 
kim spotkanim czul sę ,,z krwie 
i gnota“  rëbôkiem.

Dorna to jesz tak sobie po- 
mëslôl:

— I jakbë to tak bëlo, kiéj bë 
tak jeden kuter woził upartego 
lososa z morza, a drëgié**bë go 
porę dni lowilë? W dobrej po­
godzę bë sę to choba dało zro­
bić?

Cësz wa na to drësze rëbôce?
STASZKÓW JAN
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Ideowość, masowość i wszechstronność
oto cechy radzieck ie j k u ltu ry  fizycznej

Z najgłębszą sympatią śledzi­
liśmy i śledzimy, jak na ogrom­
nych przestrzeniach obejmują­
cych 6-tą część globu ziemskie­
go, coraz wspanialej rozwija się 
i wzmacnia pierwsze socjalistycz 
ne państwo, rządzone przez ro­
botników i chłopów — Związek 
Radziecki, kraj potężnego socja­
listycznego przemysłu, przodu­
jącej w świecie techniki, kultu­
ry i rolnictwa.

Dlatego też sportowcy polscy 
z ogromnym zainteresowaniem 
obserwują nieustanny rozwój 
kultury narodów radzieckich, a 
zwłaszcza radzieckiej kultury fi­
zycznej, będącej w Kraju Rad 
nieodłączną częścią ogólnej kul­
tury socjalistycznej.

Wiele jest cech, różniących 
zasadniczo radziecką kulturę fi­
zyczną od burżuazyjnej. Najważ 
niejszymi z nich są: komunistycz 
na ideowość, ludowy i demokra­
tyczny charakter, ścisłe powią­
zanie z nauką, masowość i 
wszechstronność.

W Kraju Rad kultura ma zna 
czenie nie tylko zdrowotne i wy 
chowawcze, ale jest także potęż­
nym środkiem skupienia w erga 
nizacjach masowych szerokich 
rzesz ludzi pracy i młodzieży 
miast i wsi.

Dzięki opiece Państwa roz­
winął się w Związku Radziec­
kim potężny, wszechstronny 
ruch sportowy, nie mający sobie 
równego na całym świecie. Milio 
ny ludzi pracy czynnie uprawia 
wychowanie fizyczne i sport, bu­
duje się coraz więcej boisk, sta­
dionów, basenów i sal gimna­
stycznych, dziesiątki instytutów' 
i techników kultury fizycznej 
przygotowują kadry wykwalifi­
kowanych specjalistów w dzie­
dzinie WF i sportu.

Stalinowskie pięciolatki, od­
mieniając oblicze Związku Ra­
dzieckiego, tworzyły coraz więk 
sze możliwości nieprzerwanego 
wzrostu dobrobytu i kultury oby­
wateli ZSRR. Coraz szerzej i co 
raz wspanialej, rozwijał się też 
ruch sportowy. A oto przykłady. 
W kolejnych ostatnich szewiu 
zimowych spartakiadach Związ­
ków Zawodowych wzięło udział 
około 31 milionów narciarzy, w 
samych korespondencyjnych za­
wodach lekkoatletycznych star­
towało w jednym roku na Ukrai­
nie — 500.000 sportowców wiej­
skich, a w mistrzostwach sza­
chowych ZSRR uczestniczyło 
400.000 szachistów wiejskich.

Na przestrzeni trzech ostat­
nich lat więcej niż dwa tysiące 
razy pobito rekordy wszech- 
związkowe, a w tym samym

Ostatni mecz Kolejarza „A rk i"  
przed awansem do I I I  Ligi

W  Sopocie  o d b y ło  s ię  o s ta tn ie  
sp o tka n ie  w  ram ach ro z g ry w e k  e l im i­
n a c y jn y c h  o w e jś c ie  do M ię d z y w o je ­
w ó d z k ie j L ig i G d a ń s k ie j po m ię d zy  
d ru ż y n a m i K o le ja rz a  „ A r k i "  (G dyn ia ) 
i  U n ii  (S zczecinek). Z a w o d y  te  po ż y ­
w y m  p rzeb iegu  z a k o ń c z y ły  s ię  z w y ­
c ię s tw e m  d ru ż y n y  „ A r k i ”  3:2 (2:2). 
B ra m k i d la  G d y n i z d o b y li M a j,  K a w - 
c z y ń s k i 1 P ipe r, d la  U n ii P o łtu ż y c k i 
i  Ż u k o w s k i.

D użo w ię c e j z g ry  m ie l i zw y c ię z c y , 
le cz  na p rzeszkodz ie  do u zyska n ia  
w iększe j, p rz e w a g i p u n k to w e j s ta n ę ła  
d o sko n a ła  g ra  b ram ka rza  g ośc i N o w a ­
k o w s k ie g o . U n ia  o g ra n icza ła  s ię  ra ­
cze j do d e fe n syw y , a le  je j  w y p a d y  
b y ły  dość n iebezp ieczne . W  ta k ic h  
w ła ś n ie  o k o lic z n o ś c ia c h  ju ż  w  12 m i­
n u c ie  P o łtu ż y c k i z d o b y ł d la  d ru ż y n y  
S zczecinka p ro w a dzen ie . W  p a rę  m i­
n u t p ó ź n ie j K o le ja rz  w y ró w n u je  ze 
s trz a łu  M a ja . D ruga b ram ka , s trz e lo ­
na  przez K o le ja rz a , b y ła  d z ie łe m  
K a w c z y ń s k ie g o . Przed sam ą p rz e rw ą  
w y ró w n a ł Ż u k o w s k i.

Po zm ia n ie  p ó l,  m im o  d u że j p rze ­
w a g i „ A r k a "  s trze la  ty lk o  je d n ą  
b ra m kę  przez P ipera , k tó r y  ty m  sa­
m ym  u s ta la  w y n ik  sp o tka n ia .

T a k  w ię c  w  p rz y s z ły m  sezon ie p i ł ­
ka rs k im , d ru żyn a  K o le ja rz a  „ A r k i "  z 
G d y n i g ra ć  będ z ie  w  I I I  L idze  w ra z  
z c z o ło w y m i zespo łam i o k rę g ó w  g d a ń ­
sk ie g o , b y d g o s k ie g o  i  k o s z a liń s k ie g o .

czasie radzieccy sportowcy 170 
razy pobili rekordy światowe, 
kilkudziesięciu zaś dalszych za­
wodników radzieckich zdobyło 
tytuły mistrzów świata i Europy. 
W tegorocznych Igrzyskach Po­
koju i Przyjaźni w Bukareszcie 
sportowcy ZSRR zdobyli 85 
proc. ogólnej ilości medali.

Sportowcy polscy zdają sobie 
sprawę, że w rozwoju kultury 
fizycznej w naszym kraju decy­
dującą rolę odegrała bezintere­
sowna serdeczna pomoc spor­
towców radzieckich. Przy reorr 
ganizacji struktury sportu pol­
skiego, obarczonej poprzednio

Młoda ambitna drużyna Kole­
jarza z Remontowych Warszta­
tów Mechanicznych w Pucku 
wchodziła na boisko speszona 
skuteczną i szybką grą Koleja­
rza z Darłowa. Przez cały czas 
spotkania rozgrywanego między 
drużynami Kolejarza z Darłowa

II
\J U  IDZICIE... mówię piękna, 
* *  bo uczy kochać i... niena­

widzić.
— Nienawidzić? Słuchałem go 

z coraz większym zainteresowa­
niem.

— Powiedzieliście, że morze 
jest piękne. To prawda. A byli­
ście kiedyś nad morzem nocą? 
Ja wiele nocnych godzin spędzi­
łem w czasie służby nad brze­
giem morza. Gdy za horyzon­
tem skryło się słońce, gdy zni­
kał ostatni jasny blask na wo­
dzie, całe morze i cały brzeg 
okrywała ciemność nocy. Jeżeli 
dzień jest pogodny, to robi się 
wtedy taka cisza, taka wielka 
cisza, że... Tutaj widocznie za­
brakło mu odpowiedniego słowa, 
więc ciągnął dalej: — Patrzysz 
na to wszystko i czujesz, jak cię 
coś za serce łapie. Patrzysz na 
tę czarność morza, patrzysz na 
ogniki w domkach gdzieś tam 
na brzegu i kiedy pomyślisz so­
bie, że z tego pięknego morza 
może ukazać się jakiś wróg, ja­
kaś swołocz, która pragnie znisz 
czyć ten spokój, to.. To wtedy 
czujesz, jak w tobie kipi od nie­
nawiści. Wecie, wtedy czuję, że 
mogę bez zmrużenia oka zabić 
takiego...

Znów przerwał i mocno zaciąg 
nął się dymem papierosa. Jakiś 
czas milczał, patrząc w zadumie 
przez okno.

pozostałościami burżuazyjnymi, 
przy tworzeniu odznaki SPO i 
BSPO przy tworzeniu podsta­
wowych ogniw naszego ruchu 
sportowego — kól sportowych, 
doświadczenia radzieckie były 
dla nas ogromną i bezcenną po­
mocą.

Sportowcy Wybrzeża wielo­
krotnie oglądali sportowców ra­
dzieckich i czerpali od nich do­
świadczenia. Już w 1947 roku 
wizyta lekkoatletów radzieckich 
w Gdańsku posiadała przełomo­
we znaczenie dla dalszego roz­
woju naszego sportu. Spośród 
30.000 osób, które oklaskiwały

i Gdyni młodzi piłkarze z Pucka 
obserwowali swych przyszłych 
przeciwników. W rezultacie dru­
żyna Darłowa, która była pewna 
swego zwycięstwa, została poko­
nana przez młody, obiecujący 
zespół piłkarzy z Pucka w sto­
sunku 2 : 0. Puchar przechodni

— Kiedy skończyłem służbę — 
podjął po chwili — wiedzia­
łem, że od morza nie odjadę. 
Wiecie... Tyle się tego morza na­
patrzyłem, tak mi jakoś do serca 
wlazło.

Znam, znam to uczucie. Przy­
chodzi człowiek nad morze, za­
chwyca się tą olbrzymią niebies­
ką wodą, tak zda się jednostaj­
ną, a tak zmienną, tak różną o 
każdej porze dnia, z chwili na 
chwilę nawet. I drugiego dnia 
wraca nad morze jeszcze nie — 
świadomy czaru, który już nad 
nim roztoczyło. A niech tylko 
wyjdzie na morze, niech tylko 
stanie kiedy oko w oko z jego 
wzburzonym, groźnym obliczem 
w czasie sztormu, niech tylko 
zapatrzy się w odległą dal hory­
zontu o zmroku, kiedy świetlistą 
smugą biegnie doń księżycowy 
szlak tak wabiący, tak kuszący; 
niech tylko odetchnie powiewem 
morskiej bryzy — zdaje sobie na­
gle sprawę, że już odejść stąd 
nie potrafi. Tak, tak, znam to 
dobrze, znam.

— Zgłosiłem się do „A rki“ — 
mówił tymczasem mój rybak. — 
Widziałem przecież, jak się roz­
winęło u nas rybołówstwo, jakie 
go nabrało rozmachu. Nowe jed­
nostki, nowe metody, no, wie­
cie... Jednym słowem to było coś 
dla mnie.

— Przyjęli was chyba chętnie, 
bo ludzi brak?

— Tak, powiedzieli, że potrze­
ba motorzystów, że jeżeli chcę, 
poślą na kurs. Początkowo nie

wspaniale rzuty Dumbadze, sko 
ki Iljasowa, biegi Kubaczewskie- 
go czy Karakułowa, wiele dziew 
cząt i chłopców na. stałe zosta­
ło zdobytych dla sportu.

Dlatego też w 36 rocznicę 
Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej sportowcy polscy winni 
pilnie rozszerzać swą wiedzę o 
Związku Radzieckim. Czerpiąc 
przykłady i wzory z olbrzymich 
doświadczeń Kraju Rad, winni 
stale podnosić swój poziom u- 
śwladomienia politycznego, do­
skonalić poziom wyszkolenia 
sportowego, poprawiać swoje wy 
niki sportowe. A Skot.

redakcji „Rybaka Morskiego"  za 
wędrował do Pucka.

Na zdjęciu z lewej drużyna 
Kolejarza z Pucka; z prawej 
drużyna Kolejarza — „Kuter" z 
Darłowa.

chciałem się na to zgodzić. 
Chciałem przecież pływać, a pfy 
wanie wydawało mi się prawdzi 
we tylko na pokładzie. Tak jed­
nak nalegali, że zgodziłem się 
w końcu, chociaż bardzo niechęt­
nie. To było takie jakieś uczu­
cie, jakby mi chciano odebrać to, 
czego tak bardzo pragnąłem, 
jakby odrywano mnie od morza. 
Uczyłem się początkowo bez za­
pału, ale kiedy bliżej zaczęliś­
my poznawać silniki, wzięło mnie 
to. Ale wcześnej jeszcze zaszła 
inna rzecz. Przypominam sobie, 
że kiedyś na wykładzie mówił 
ktoś o własności społecznej — 
bo, wiecie, mieliśmy i takie wy­
kłady. I wtedy jak żywy stanął 
mi przed oczami obraz z pierw­
szych miesięcy w wojsku. Kiedy 
mi dowódca wręczał pcem, po­
wiedział: „Pilnujcie i dbajcie o 
tę broń, jak o własną żonę. Broń 
tę powierza wam społeczeń­
stwo“ . Kto wie, może na począt­
ku nie bardzo rozumiałem to, 
ale lata służby zrobiły swoje. I 
wtedy mój peem zawsze lśnił, 
jakby tylko co z fabryki wy­
szedł, zawsze działał jak złoto. 
Wiedziałem przecież, że mam 
go po to, aby bić wroga, więc 
naprawdę dbałem jak o w'asną 
żonę. — Tutaj uśmiechnął się i 
rzucił wyjaśnienie: — Żony jesz 
cze wtedy nie miałem.

1 skończyliście kurs?

i— Tak, nawet z dobrym wy­
nikiem. Bo, wiecie, na tamtym 
wykładzie coś jakby prąd prze­
leciał przeze mnie. Przyszła mi 
wtedy do głowy taka myśl:

W. ostatnich rozgryu/eli pitharshich  
o p u c h a r  „ H y b a h a  llorW tiet,o“

Fol.: W. Łuczak
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STOCZNIA IM. KOMUNY PARYS­
KIEJ. — Prosimy uzbroić się w cier­
pliwość. List Wasz ze względu na je­
go zupełnie wyjątkowy charakter oraz 
wybitnie oryginalną formę, przesta­
liśmy z prośbą o opinię i właściwą 
interwencję do Ministerstwa Przemy­
słu Maszynowego w Warszawie.

RYBACY Z GÓREK ZACHODNICH. 
-  Sprawa, którą ostatnio zgłosili­

ście osobiście w naszej redakcji, jest 
obecnie w toku ponownego załatwie­
nia. Dnia 31, 10'. br. wyszło z Zarzą­
du Głównego ZRM odpowiednie pis­
mo z żądaniem wypłacenia należne­
go Wam za stracony sprzęt odszko­
dowania z ostatecznym terminem za­
łatwienia w ciągu 14 dni. O ile do 
dnia 15 bm , odpowiedź riie nadejdzie 
lub będzie negatywna, Zarząd Glów‘ 
ny ZRM w Waszym imieniu wystąpi 
na drogę sądową.

MICHAŁ EICHELKRAUT -  ŚWI­
NOUJŚCIE. — Prosimy o nadesłanie 
możliwie- szybko anlcety korespon­
denta. Do chwili jej otrzymania 
wstrzymujemy się od wykorzystywa­
nia nadsyłanych przez Was korespon­
dencji, gdyż obejmują one swym za­
sięgam zbyt wiele zakładów pracy z 
Waszego terenu, co budzi w nas oba­
wę, iż informacje w nich zawarte nie 
są należycie sprawdzane i pochodzą 
od osób trzecich. Zrozumiale, że war 
teściowymi mogą być dla nas tylko 
koreśpondencje z Waszego zakładu 
pracy.

ST. PERKOWSKI -  ŚWINOUJŚCIE. 
— Porozumiejcie się z egzekutywą 
Waszej zakładowej organizacji party] 
nej oraz przewodrrczącym rady za­
kładowej, z którymi omówiliśmy ostat 
nlo jedno z głównych zadań Wasze­
go zakładu pracy. P szcie do nas na 
ten temat i dołączajcie dobre fotogra­
fie, które otrzymacie w radzie zakła­
dowej .

KAZIMIERZ PLUCIŃSKI -  GÓR­
K I WSCHODNIE. -  Czekamy na 
Waszą ank:e!ę. Fakt, że jesteście rów 
nież korespondentem „Dzennika Bał­
tyckiego“ , nie przeszkadza byście 
zostali i naszym korespondentem, o 
ile, jak wspominai ście telefonicznie, 
możecie podzielić tematykę korespon­
dencji.

dawniej automat, a dziś ten sil­
nik — toć ta sama broń, nie? No 
nie? — powtórzył, uśmiechając 
się z jakimś zakłopotaniem, jak 
każdy człowiek, gdy mówi o 
sprawach odczuwanych jako g'ę- 
boko osobiste, własne. — Wstyd 
mi się zrobiło tej mojej niechęci 
d# motorów. A potem... potem 
tak mnie zaciekawiły, że, jak to 
ludzie mówią, rozkochałem się 
w nich... Ale to już inna sprawa.

— A po kursie zaozęliście pły 
wać? — zapytałem. — Pierwsze 
wyjście na morze musiało być 
dla was przeżyciem, prawda?

— Tak, było nie tylko przeży­
ciem ale i awanturą.

— Awanturą?
— Tak... — poruszył się nie­

spokojnie.

Wiedziałem, że musiała to być 
rzecz, która utkwiła w jego du­
szy, która stałe się mu przypo­
mina, stając się źródłem wielu 
jego postępków.

— Tak się złożyło, że pierwszy 
raz wychodziłem w morze nie 
na połów. Po kursie zamustro- 
wano mnie na kuter szypra Al­
bina KONKELA. Kuter jeszcze 
niczego sobie, ale motorek po­
rządnie jest wysłużony. Zanied­
bany też byl, więc ostro się do 
niego zabrałem. Bo chyba wie­
cie, że w morzu wiele zależy od 
motoru. Grzebię właśnie przy 
moim Callesanie, a tu wpada 
szyper i pyta: „Motor chodzi? 
idziemy w morze“ . — W mo­
rze? — zdziwiłem się. Wiedzia­
łem przecież, że na połów ma­
my iść dopiero pojutrze, a po 
drugie pogoda była półsztormo- 
wa, więc... Rozumiecie mnie, co? 
Ale szyper mówi mi na to: „Jo, 
w morze idziemy. Siódemka sy­
gnalizuje, że motor nawalił. Mu 
simy ją przyholować, póki moż­
na“ . — Przyznam się, że serce 
zabiło mi trochę mocniej.
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